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BENJAMINA FRANKLINA PIERWSZA PODRÓŻ DO ANGLII 
(W ŚWIETLE AUTOBIOGRAFII)

Pojaw ienie się młodego B. F ranklina w wigilię Bożego N arodzenia 
1724 r. w Anglii zapoczątkow ało cykl jego d ługoletnich  kontaktów  
z Europą, w szczególności zaś z jej ku ltu rą  i nauką, a w  przyszłości 
rów nież polityką i dyplom acją. A rtykuł przedstaw ia pierw szą, n a jk ró t­
szą jego podróż (1724— 1726) na S tary  K ontynent. Je s t ona w ażna ze 
względu na naw iązane kon tak ty  osobiste  i naukow e, bezpośrednie po­
znanie kraju , obeznanie z jego trad y c ją  i rzeczyw istością, klim atem  
um ysłowym , m entalnością społeczeństw a oraz nurtu jącym i problem am i 
epoki. W yrob ien ie  polityczne Franklina w ynikłe z te j pierw szej pod­
róży jes t n iew ątpliw ie zw iązane z obserw acją  m echanizm ów społecz­
nych i politycznych funkcjonujących w W ielk iej B rytanii, k tó re  zys­
k iw ały  sobie coraz w iększe uznanie w Europie, w przeciw ieństw ie do 
absolutystycznego charak teru  w ładzy w większości państw  eu ro p e j­
skich. Już w tedy  B. Franklin  zaczyna kształtow ać swe liberalne poglą­
dy polityczne. Rozwija szacunek dla system u rządów  gabinetow o-par­
lam entarnych  stw arzających  sam oczynne m echanizm y regu lu jące rów ­
now agę między parlam entem  a m onarchią. Jednakże później, szcze­
gólnie w latach sześćdziesiątych i siedem dziesiątych XVIII w., jako  
polityk — w ysłannik kolonii am erykańskich będzie n ieustann ie  obser­
wow ał odchylenia od te j rów now agi (okres tzw. rządów  przyjació ł 
króla). Jako  rzecznik in teresów  kolonii podejm ie p róby załagodzenia 
napiętej sytuacji i przyw rócenia daw nych, dobrych stosunków  z m e­
tropolią.

* Mgr, asystent w Instytucie Historii UŁ.



Bazę źródłow ą niniejszego a rtyku łu  stanow i Autobiograiia1 B. F rank ­
lina w ydaw ana rów nież w języku polskim  oraz jego w spółcześnie opu­
blikow ana broszura  zaty tu łow ana A DisSeitation on Liberty and N eces­
sity , Pleasure and Pain2. Skąpa ilość m ateria łu  źródłow ego uzupełniona 
jes t lite ra tu rą  dotyczącą zagadnień e ty k i i filozofii angielskiej, ich p rze­
niesienia na g run t am erykański oraz rodzącej się odrębnej m yśli am e­
rykańskiej. Biografie przedstaw iają  bezkry tycznie  treści przekazyw ane 
przez w spom inającego swe m łode lata  B. F rank lina3. W  ten  sposób 
tw orzą obraz idealnej osoby, doskonałej pod każdym  względem, k tó ra  
od w czesnego dzieciństw a może służyć jak o  w zorzec godny naślado­
w ania. Postępują dokładnie tak, jak  życzył sobie, aby go  w idziano 
au to r Autobiografii, k tó ry  p rzedstaw iając  sw oje życie tw orzył jedno­
cześnie osobow y w zorzec A m erykanina, self-m ade mana, n ie  bojącego 
się staw ić czoła trudnościom  życiowym, do w szystkiego dochodzącego 
w ysiłkiem  w łasnej, ciężkiej p racy1.

Te sam e tendencje  dom inują we franklinow skim  kalendarzu  The 
Poor Richard A lm anackr. W ydaw any corocznie w  nakładzie około 10-tv- 
sięcznym  w yw ierał duży w pływ  na społeczeństw o, by ł jakby kodek­
sem m oralności i poradnikiem  p rak tycznej wiedzy. R ady p isane  by ły  
prostym  językiem , łatw o trafia jąc  do przekonania, w iele  z nich stało 
się znanym i przysłowiami*. Podobnie postępow ał w e w cześniej p isa ­
nych The Dogood Papers czy późniejszych artyku łach  w  w ydaw anej 
przez siebie „The Pennsylvania G azette"7. Pisał, by  informować, p rze ­

1 The Autobiography ot Benjamin Franklin, ed. L. W. L a b a r e e ,  N ew  Ha­
ven 1964 (cyt. dalej: Autobiograiia). Ostatnie polskie tłumaczenie Autobiogralii do­
konane zostało przez J. Stawińskiego — B. F r a n k  i in,  Ż yw ot własny, Warszawa 
1960 (cyt. dalej: Ż yw ot własny).

* A Dissertation on Liberty and Necessity, Pleasure and Pain, [w:l The Papers 
ot Benjamin Franklin, L. W . L a b a r e e  (ed.), N ew  Haven Yale University Press
1961, t. I, s. 55—71 (cyt. dalej: Dissertation).

3 Beniamin Franklin urodził się 17 1 1706 r. w  Bostonie jako dziesiąte dziecko  
Josiaha FTanklina i jego drugiej żony Abiah z domu Folger.

4 Zob. szerzej J. P a r t o n, Lile and times ol Benjamin Franklin, t. I, N ew  
York 1864 (drugie wyd. 1971), s. 181—335: V. W. C r a n e ,  Benjamin Franklin and 
the Rising People,  Boston 1954, s. 26—47; C. L. S a n f o r d ,  Benjamin Franklin 
and the American Character, Lexington 1955, s. 36—52.

s The Poor Richard Almanack  —  Kalendarz Poczciwego Ryszarda  w ydawane by­
ły w latach 1732— 1757.

6 W iele z nich ukazało się w 1757 r. jako The W a y  to Wealth (Droga do 
bogactwa).  Zob też M. M ig  n e t ,  Zycie Franklina, W arszawa 1873, s. 179— 196 
(tłumaczone fragmenty Drogi do bogactwa ); por. B. F r a n k l i n ,  Isbrannyje pro- 
izwledienja,  M oskwa 1956; zob. А. К о p с e w i с z, M. S l e n i c k a ,  Historia li te ­
ratury  Stanów Zjednoczonych w  zarysie. W iek  XVII—XIX, W arszawa 1983, s. 67.

7 Zob. F. L y r a ,  Benjamin Franklin jako pisarz, „Ameryka Północna. Studia"
1978, t. 2, s. 23—26, Autor podaje, że była to najlepsza gazeta kolonialnej Ameryki.



kazyw ać rady i instrukcje, by w yjaśniać i tłumaczyć, a także by do­
starczać rozryw ki. W  żadnym  ze sw ych listów, pam fletów  czy a rty k u ­
łów n ie  g loryfikow ał siebie. N ie w yw yższał się ponad tych, d o  k tó rych  
adresow ał sw e myśli.

A utobiogralia  była potw ierdzeniem  dotychczasow ych s ta rań  
B. Franklina, św iadom ie tw orzącego now y typ człow ieka, była m ode­
lem dla rozw ijającego się narodu  i kluczem  do nauk i życia8. N ależy to 
m ieć na w zględzie analizując życie jednego  z O jców  Założycieli S ta­
nów Zjednoczonych.

R ozpatrując działalność B. F ranklina w czasie dw uletniego pobytu  
w Londynie nie sposób pom inąć jego w cześniejszej edukacji, k tó rą  
zdobył w kolonialnej A m eryce. Była to sw oista edukacja , polegająca 
na sam okształceniu, gdyż w ielodzietna rodzina, z k tó re j pochodził, mo­
gła zapew nić mu ty lko dwa lata  nauki w szkole8. Przez rok  uczęszczał 
do Boston G ram m ar School, a następnie  do znacznie tańszej G eorge 
Brow nell's School10. Książki były jego nauczycielam i i przew odnikam i, 
z nich czerpał swą wiedzę. Sięgał po  dzieła filozoficzno-religijne, lite ­
ra tu rę , p rasę  angielską, podręczniki. Stale uzupełniał bib lio tekę ojca, 
z k tó re j przeczytał p race  z zakresu  ary tm etyk i. Dzięki T ryonow i m ając 
trzynaście  la t został w egetarian inem 11. Język  i sty l wypowiedzi ćw i­
czył czy tając „S pecta to ra"12, a w szczególności a rtyku ły  Josepha Ad- 
disona, k tó re  p isane były doskonałym  piórem , obfitow ały w  subtelny 
hum or oraz łagodną ironię i satyrę. D elikatn ie ingerow ały  w  m yśl czy­
telników , w yrab iały  gust literacki, forsow ały  kanony  e tyczne  i m oral­
ne. Zasady g ram atyk i poznał czy tając A n  Essay Towards a Practical 
English Grammar Jam esa G reenw ooda. M łodego Benjam ina pasjonow a­
ły sp raw y  m oralne i relig ijne. Sięgał po  p rac e  M athew  Tindala, A ntho­
ny  Shaftesbury 'ego, A nthony Collinsa, Johna Tollanda czy Cottona Ma- 
th e ra 13. U lubioną jego  książką sta ła  się W ędrów ka  p ielgrzym a  nap isana 
w  XVII w. przez Johna Bunyana. Czytał Essays upon Prpjects  D aniela 
Defoe, i Essay Concerning Human Understanding Johna Locke'a, a z k la ­
syków  w ysoko cenił K senofonta i P lu tarcha (zwłaszcza Żywpfy).

* Zob. szerzej ibidem, s. 32—39.
* Zob. P a r t  on,  op. cit., s. 35— 43.
10 Por. C. v a n  D o r  e n , Benjamin Franklin, N ew  York 1938, s. 5— 6.
11 Na czym polegała dieta zalecana przez Tryona — zob. The Dictionary of 

National Biography, t. XIX, s. 1201— 1203.
12 „Spectator" wydawany przez J. Addisona i J. R. Steele’a ukazywał się 

w latach 1711— 1712 jako dziennik, a w 1714 jako periodyk) por. Ż yw ot własny,  
s. 19.

13 Zob. szerzej D. F. H a w k e ,  Fianklin, N ew  York 1976, s. 12, 14; L. B. 
W r i g h t ,  The cultural life ol the American colonies 1607— 1763, N ew  York 1962, 
s. 126— 153.



Innego typu doświadczenia, k tó re  w ykorzysta w późniejszym  życiu, 
przyniosła mu praca  w drukarn i b ra ta  — Jam esa F ranklina —  p rzy  re ­
dagow aniu  „The N ew  England C ouran t"14. Jego  p ierw sze a rty k u ły  p i­
sane były anonim owo i podrzucane pod drzw i drukarni. Zaczął je  pod­
pisyw ać, gdy  ustalono  ich au to ra . W iększość z n ich  pow stała  w  cyklu  
zaty tu łow anym  The Dogood Papeis (Zapisku Pani D obrzeczyńskiej), 
w k tórych  głów ną bohaterką by ła  fikcyjna wdowa Silence D ogooj, 
śląca listy  do w ydaw cy gazety . Spod p ió ra  B. F rank lina w yszło 14 
Silence Dogood Papers, ironicznie p rzedstaw iających  losy w dów  i s ta ­
rych  panien. A rtykuły  szydziły także z p ijaństw a, zajm ow ały się kw e­
stiam i religijnym i i w olności słowa, k ry tykow ały  słaby  poziom  poezji 
w Now ej Anglii, ze złośliw ą ironią  opisyw ały n iebyw ałe  zaniedbania 
system u kształcenia w college 'ach15.

Na skutek  ciągłych nieporozum ień m iędzy braćm i Benjam in zdecy­
dow ał się opuścić d rukarn ię  i poszukać p racy  w innym  m ieście, gdyż, 
jak  wspom ina w Autobiogralii, b rat „... postara ł się, abym nie dostał 
p racy  w żadnej innej m iejscow ej d ru k arn i"18. Potajem nie opuścił więc 
Boston i udał się do Now ego Jorku , a stam tąd do Filadelfii, gdzie udało 
mu się znaleźć p racę17.

Filadelfia, do k tó re j jesien ią  1723 r. przybył, sta ła  na. wyższym  po­
ziom ie ku ltu ra lnym  niż Boston, mimo iż była dopiero  u p rogu rozkw itu 
in te lek tualnego  i nie określano  je j jeszcze p ięknym  m ianem  siedziby 
am erykańskich  muz (The Seat ol the Am erican  M uses)18. P raca w  d ru ­
karn i Samuela Keimera, którego wspom ina, iż ,,... by ł tylko składaczem  
i o sam ym  drukarstw ie  n ie miał p o jęc ia"1*, um ożliw iła jednak  F rank li­
nowi poznanie i zaprzyjaźnien ie  się z w icegubernatorem  Pensylw anii 
Sir W illiam em  K eithem 20. W. K eith postanow ił pomóc mu w  usam o­
dzielnieniu się i założeniu w łasnej drukarn i, obiecując pokryć w szelkie 
koszty takiego przedsięw zięcia, a  także napisać listy  polecające, z k tó ­
rym i B. F ranklin  miał udać się do Anglii po zakup now ych czcionek

14 Gazeta założona 7 VIII 1721 r. była trzecią wydawaną w  Nowej Anglii, 
a czwartą w Ameiryce, nie drugą, jak podaje B. Franklin —  por. L y r a ,  op. cli., 
s. 11— 12.

15 Zob, szerzej The Benjamin Franklin Papers, ed. F. D o n o v a n ,  N ew  York
1962, s. 10— 11.

16 Autobiogralia, s. 27.
17 Zob. szerzej ibiclem, s. 28—32.
18 Zob. B. I. G r a n y  er,  Benjamin Franklin. An American  Man ol Lettern,

Ithaca 1964, s. 22; C. A. i M. R. B e a r d ,  Rozwój cywilizacji amerykańskiej,  t. I, 
Era rolnicza, W arszawa 1961, s. 105— 106.

1B Zywot wlasny,  s. 35.
ïU William Keith pełnił urząd wicegubernatora (Deputy governor) w latach 1717—  

— 1726.



i p rasy  drukarskiej. W  Londynie miał ponadto  nauczyć się najnow szych 
m etod drukow ania, zaw rzeć znajom ości i naw iązać kon tak ty  z księga­
rzam i i sprzedaw cam i artyku łów  piśm iennych21. Pow szechnie w iado­
mym było, że najlepsze m aszyny w ytw arzane  są w  M other Country. 
Tam  też po naukę d rukarstw a i zakup w yposażenia d rukarn i udał się 
w 1717 r. B. Franklin22.

Tak oto w 1724 r. po ośm iu tygodniach  podróży statk iem  „The Lon­
don Норе" В. F ranklin  po raz p ierw szy postaw ił swą stopę w Anglii23. 
Opuszczał k ra j z dobrą znajom ością k ilku w iększych centrów  kolonial­
nej Am eryki, posiadając pew ne kw alifikacje d rukarsk ie  i sam odzielne 
publikacje w bostońskiej prasie, w ykazując niem ały jak  na sam ouka 
zasób wiedzy.

O kazało się, że gubernato r nie dotrzym ał słowa, gdyż słynął on 
z udzielania obietnic, k tó rych  nigdy n ie  zam ierzał do trzym ać '124. 
B. F ranklin  rozpoczął zatem  puszukiw ania p racy  w jednej spośród 75 
działających  londyńskich d rukarn i25. Przyjął go Sam uel Palm er m ający 
swą drukarn ię  przy Bartholom ew Close2®.

W Londynie — głównym  ośrodku in te lek tualnym  osiem nastow iecz­
nej Anglii — toczyły się spory i dysputy , zm ierzające do zracjonalizo­
w ania zasad w iary. K ontrow ersje  deistyczne i polem iki re lig ijne  były 
zw iastunem  przem ian św iatopoglądow ych27. Głównymi problem am i były: 
kw estia  porządku m oralnego we w szechśw iecie (the moral governm ent 
of the Universe), zw ierzchności Boga (God's sovereignity)  i w olności 
człow ieka (man's Freedom )28. W iek XVIII w yrażał podziw  dla m ądrości 
Boga uw idocznionej w  naturalnym  porządku przyrody, w  przeciw ień­

11 Por. C. v a n  D o r e n ,  op.  cii., s. 26.
и  P a x t o n ,  op. cit., s. 77.
23 Franklin podaje, że byt to Annis. statek kursujący co roku między Lon­

dynem a Filadelfią i w tym czasie jedyny", Żywoł własny,  s. 45; por. The Papers 
of..., s. V il; P a r t  on,  op. cit., s. 125.

21 l y w o t  wlasny,  s. 46, por. sąd W. C. Armora, który pisze, że W. Keith może 
być uważany za jednego z najbardziej cieszących się uznaniem gubernatorów, mają­
cego ogólny szacunek, który bez wątpienia byl prawdziwy — zob. szerzej W. C. A r- 
m o r, Lives ol governors oi Pennsylvania with the incidental history of the state  
Irom 1609 to 1872, Philadelfia 1872, s. 125— 131.

25 M.  O s s o w s k a ,  M yśl moralna Oświecenia angielskiego, Warszawa 1966, 
s. 27.

*“ Zob. v a n  D o r e n ,  op. cit., s. 28.
27 „Deizm byl naturalnym produktem gwałtownych sporów religijnych. Był za­

równo oznaką wyczerpania możliwych rozwiązań, jak i próbą znalezienia nowej 
formuły" —  zob. G. S a m p s o n ,  Historia li teratury angielskiej  w zarysie,  W arsza­
wa 1967, s. 545.

28 Zob. szerzej Philosophy  in America. From the Puritans to James with Re­
presentative  Selections, ed. P. R. A n d e r s o n ,  M. H. F i s  h, N ew  York 1969, 
s. 3—5.



stw ie do w ieku XVII, k tó ry  szukał „znaków  opatrznościow ych"2“. Ro­
zum był arb itrem  praw dy. Dlatego też objaw ienie i a u to ry te t Pisma 
Św iętego były albo do odrzucenia z uw agi na rac je  rozum u, albo też 
do zaakceptow ania z tych  sam ych pow odów 30. Przyczyn rozw oju 
i ugrun tow ania  się  pozycji deizm u znany am erykański filozof W alter 
G. M eulder, upa tru je  we w zrasta jącej pozycji coraz siln iejszej k lasy  k a ­
p ita lis tyczne j31. Zaufanie do ludzkiego rozum u na pragm atycznych  lub 
u ty lita rnych  podstaw ach  staw ało  się coraz pow szechniejsze32. Deiści 
szukali na tu ra lne j podstaw y religii, k tó ra  uznaw ała Boga, odrzucając 
tajem nicę i objaw ienie. Deizm jak o  logiczne rozw inięcie racjonalizm u 
był filozofią uznającą Boga za najw yższego arch itek ta, k tó ry  po zap la­
now aniu i w prow adzeniu w ruch  harm onijnego i sam oregulu jącego się 
w szechśw iata nie ingeru je  dalej w jego rozw ój33.

B. F ranklin  w ychow any był w środow isku kalw ińskim 34. Kalwinizm 
dokładnie w pajano m u w k ręgu  dom owym  i rodzinnej ław ce w koście­
le C. M athera35. W  liście p isanym  w 1784 r. do Sam uela M athera s tw ier­
dza, że k iedy był chłopcem  natknął się na książkę jego ojca (Cottona 
M athera) za ty tu łow aną Essays to do Good i że to  „... w płynęło  na jego 
sposób m yślenia przez całe życie"3®. Podkreślał, że w ielką w artością  
stało się dla niego, p rzy ję te  od  C. M athera, czynienie dobra37. K ilku­
nastoletn i Benjamin zafascynow any był ideam i głoszonym i przez p ierw ­
szych deistów. Ich argum enty  przem aw iały  do niego bardziej niż a rg u ­
m enty ich przeciw ników , co spowodow ało, że sam  określił się jako  
de ista38.

Ibidem, s. 6.
30 Zob. ibidem, s. 126; M. R. C o h e n ,  American Thought. A  Critical Sketch, 

Illinois 1954, s. 26.
31 Zob. szerzej W. G. M e u l d e r ,  The Development ol American Philosophy, 

The Riverside Press, Cambridge 1960, s. 61; por. J. T o p o l s k i ,  Narodziny kapi­
talizmu w  Europie, W arszawa 1965, s. 106— 114, 145— 147.

°* Por. M e u l d e r ,  op. cit., s. 61; H. W.  S c h n e i d e r ,  A History ol A m e ­
rican Philosophy,  N ew  York 1963, s. 31—33.

33 Zob. szerzej C. M e r l i ,  The Growth ol American Thought, N ew  York 1964, 
s. 99—104, 106— 107.

04 W  koloniach można wyróżnić 3 głów ne rodzaje poglądów religijnych: kal­
winizm, deizm, transcendentallzm —  zob. szerzej C o h e n ,  op. cit., s. 115— 116.

35 Por. Philosophy in America..., s. 6—7.
36 The Writings ol Benjamin Franklin, t. IX, ed. A.  S m y t h ,  N ew  York 1905, 

s. 208 i par. Philosophy in America..., s. 124— 129.
,37 Poglądy С. Mathera cieszyły  się uznaniem w kolonialnej Ameryce. N ie moż­

na jednak zgodzić się ze zbyt uogólniającym stwierdzeniem Herberta W. Schnei­
dera, który pisze, że „Ameiryka przesiąknięta była poglądami Cottona Mathera, 
by czynić dobrze" — S c h n e i d e r ,  op. cit., s. 31.

38 Por. Autobiogralia, s. 74.



Jakkolw iek  podłoże poglądów  relig ijnych  B. F ranklina by ło  k a l­
w ińskie, to n ie  ulega w ątpliw ości, że znalazł się on  także pod  w pływ a­
mi new tonianizm u i jego  filozoficzno- społecznych im plikacji, do  k tó ­
rych  prow adziły  popularyzow ane w ersje  idei Izaaka N ew tona3“.

Składając w  londyńskiej d rukarn i ko lejne  w ydanie The Religion ol 
N ature Delineated  W illiam a W ollastona40, Benjam in F ranklin  zapoznał 
się z jej treśc ią  i postanow ił w łączyć się do trw ających  dyskusji św ia­
topoglądow ych. W  sw ej Autobiogralii uzasadnia to  tym i słow y: „Po­
niew aż n iek tó re  z jego (W ollastona) argum entów  n ie  w ydały  mi się 
uzasadnione, napisałem  m ałą rozpraw kę m etafizyczną, w  k tó re j poczy­
niłem  na tem at książk i uw agi"41. Z aty tu łow ał ją  A  D issertation on Li­
berty  and N ecessity , Pleasure and Pain (1725)42. J e s t to  próba, polem iki 
z uznanym  autory tetem , jakim  w kw estiach  relig ijnych  był W. W ollas­
ton. В. Franklin  aprobu je  w ysuw any przez niego rac jonaln ie  poparty  
argum ent, że Bóg isitnieje, a le  nie może zgodzić się  na jednoczesne zaak­
ceptow anie z jednej strony  roli w szechm ocnego i w szechw iedzącego 
Boga, a z drugiej strony  woli człow ieka, k tó rego  m oralność pozw ala 
mu na rozróżnien ie  między czynieniem  dobrze i źle43. Uważa, że n ie 
można mówić o w szechpotężnym  Bogu i w olnym  człow ieku jednocześ­
n ie44. M yśl franklinow ska w ychodzi z założeń kalw in  izmu, głoszącego, 
że Bóg jes t w szechm ądry, dobry  i potężny, d latego  też każdy Jego  
czyn m usi być dobry  i m ądry. Nic, co byłoby przeciw ne Jego  woli, n ie  
może istnieć46. D latego au to r Dissertation... n ie  przyznaje  człowiekowi 
w olnej woli i negu je  tak ie  pojęcia  jak  w olność czy w olna w ola48.

B. Franklin, jak  w iększość deistów , uznaw ał Boga osobow ego i nie 
negow ał Jego  istnienia. Pojmował Go jednak  jako  tw órcę w szechśw ia­
ta, porów nyw ał do  genialnego rzem ieślnika, k tó ry  skonstruow ał w spa­

31 Por. Philosophy in America..., s. 125—126.
40 Pierwsze prywatne w ydanie Religion ol Nature Delineated  miało miejsce 

w 1722 r., w  1725 r. było trzecie wydanie, Franklin w  Autobiogralii podaje, że 
drugie —  zob. Dictionary ol National Biography,  t. XXI, s. 781—782; The Papers 
ol..., s. 57) H. S t e v e n s ,  Benjamin franklin's U le  and Writings. Bibliographical 
Essay, London 1881, s. 20.

41 l y w o t  własny,  s. 55.
44 Broszura podzielona jest na 2 części: On Liberty and N ecessi ty  (O wolności 

i konieczności) i On Pleasure and Pain (O przyjemności i cierpieniu), liczy 32 s., 
wydana anonimowo. Do dziś zachowały się tylko 2 egzemplarze —  jeden w  Bi­
bliotece Kongresu, drugi w Bibliotece Yale. (cyt, dalej Dissertation).

45 Zob. szerzej Philosophy in America..., s. 127.
44 Por. S c h n e i d e r ,  op.  cit., s. 32.
45 Por. J. B e r a n g e r ,  R. R o u g e ,  Histoire des idées aux U.S.A. du XVIIe

siècle a nos jours, Paris 1981, s. 76— 77.
M Zob. Dissertation, s. 60—62; por. M e x l i ,  op. cit., s. 29—30; The Benjamin

Franklin Papers..., s. 15.



niałą  m aszynę, czyli w szechśw iat, w k tó re j w szystkie elem enty  są 
w  pełnej zależności od  siebie i dz ia ła ją  z podziw u godną precyzją. 
Z chw ilą stw orzenia św iata ro la Boga skończyła się. Boska opatrzność 
m e istnieje. A rgum entow ał, że cokolw iek Bóg czyni jest samo w so­
bie n ieskończenie dobre i m ądre, dlatego też zło — m etafizyczny sym ­
bol szatana — nie istnieje. N ie rów nie w ażne są e tyczne  im plikacje 
filozoficznej koncepcji Boga. Zycie według B. F ranklina to  n ieustanne 
pokonyw anie  c ierpienia, co prow adzi do działania, w iedzie ku  p rzy jem ­
ności. Pod w pływ em  cierp ien ia człow iek odkryw a sw oje  siły i zdol­
ności, w ykorzystu jąc  je, aby usunąć przeszkody. ,.Trudy i c ierp ien ie  
[...] dają  początek pragnieniu , aby się od nich  uwolnić, a p ragn ien ie  
to jes t tak  silne, jak  silny je s t trud  czy c ie rp ien ie"47. Spełnienie p rag ­
n ien ia pow oduje uczucie przyjem ności.

Rozważania zaw arte  w Dissertation... do tyczą rów nież kw estii życia 
przyszłego i problem u istn ien ia duszy. B. F ranklin  uważa, że nie może 
być mowy o jakim kolw iek innym  życiu, gdyż w szystko dokonuje  się 
w tym. Żadna przyszła, n iem aterialna forma życia nie istnieje. Zga- 
dzja się jednak  z tym, że jes t dusza. Przypisuje jej jedną rolę. Jest 
nią m yślenie. M yślenie uw aża za nieśm iertelne, duszę za niezniszczal­
ną. Sądzi jednak, że k iedy  zostanie zniszczony mózg — przedm iot dzia­
łania duszy — „... m usi (dusza) p rzestać  m yśleć lub działać, gdyż nic 
n ie będzie podstaw ą jej m yślenia lub dzia łan ia"48.

Broszura ta porusza problem y z dziedziny religii, m etafizyki, filozo- 
fii, psychologii, e tyk i. P rzekazane w niej kw estie  m oralne, n iezależne 
od re lig ijnej sankcji stanow ią najis to tn ie jszą  zapow iedź franklinow - 
skiej etyki. Rozprawa odzw ierciedla odczuw ane przez Benjam ina w ąt­
pliw ości i próby pogodzenia zagadnień naukow ych z m etafizycznym i. 
W idać w niej w yraźne w pływ y i fascynację filozofią p rzyrody  mecha- 
n istycznie u jm ującą świat. A utor całkow icie akcep tu je  idee system u 
new toniańskiego40. Przedstaw ia jednak  w łasne przem yślenia kontrow er- 
sy jnych  poglądów , ukazuje swój stosunek do św iata, nauki, religii.

Dissertation... może być uw ażana za e lem en t rozw oju duchow ego 
i um ysłow ego B. Franklina. Dzięki niej też został dostrzeżony w świe- 
cie nauki, w k tórym  zaznaczył swą obecność. Umożliwiła mu now e 
kontakty , szczególnie wśród zw olenników  teorii I. N ew tona. Zdobywał 
rozgłos, poszerzał kręgi znajom ych i przyjaciół. Zaczęła się nowa faza 
w  życiu tego  klasycznego self-m ade mana. N ikom u n ieznany pom ocnik 
d rukarski okazał się godnym  polem istą.

47 Dissertation, s. 64.
48 Ibidem, s. 69.
48 Zob. szerzej W. T a t a r k i e w i c z ,  Historia lilozolii, t. II, W arszawa 1949 

s. 114— 118.



W  późniejszych la tach  B. F rank lin  odw ołał sw e poglądy i ocenił tę 
broszurę barazo k ry tycznie . Dla późniejszych  w ydaw ców  jego  pism 
Dissertation... stanow iła n ie jednokro tn ie  dylem at —  publikow ać ją  czy 
nie? 1 tak  w ielkie, dziesięciotom ow e redagow ane przez A. H. Sm ytha 
nie uw zględnia jej. Została celow o pom inięta z uw agi na  to, iż „... n ie  
ma żadnej w artości i byłoby k rzyw dzące i obrażliw e d la pam ięci Fran- 
kiina znow ją  opuDiikowac',fiu. U zasadnieniem  tak iej decyzji oyla kroi- 
ka ocena B. Franklina: „another erratum ". Ponadto w liście ao swego 
przy jacie la  R. V aughana pisał, że „... było ty lko  sto  egzem plarzy w y­
drukow anych, z k tó rych  kilka dałem  przyjaciołom , a  potem  nab raw ­
szy odrazy do tego, co napisałem  i obaw iając się, że może w yw rzeć 
n iekorzystny  wpływ, spaliłem  pozostałe z w yjątk iem  jednego egzem ­
p larza"51. Postąpił dokładnie tak  sam o, jak  pod koniec życia uczynił 
to ze swym i pracam i W. W ollaston.

Pełny tekst znalazł się dopiero w najlepszym  i najpełn iejszym  z do­
tychczasow ych w ydań  pism  Benjam ina F rank lina  zapoczątkow anym  
przez Leonarda W. Labareego, a kon tynuow anym  przez W illiam a B. 
W illcoxa.

Rozpraw a nie była ostatn im  słow em  B. F ranklina w kw estiach  w ia­
ry. Już w  w ydanych  w 1728 r. A rtic les ol Belief and A cts  ol Religion" 
(A r ty k u ły  w iary i dzieje  religii), s tanow iących  rodzaj osobistego m o­

dlitew nika, w ycofuje się z m echanistycznych poglądów  głoszonych trzy 
lata  w cześniej. Zaprzecza tezom  przedstaw ionym  w Dissertation..., za ­
kładając, że „... pew ne czyny n ie  m uszą być złe, poniew aż są  zaka­
zane, jednakże praw dopodobnie czynienie ich jest zakazane, gdyż mo­
gą okazać się złe"52. W prow adza ideę łańcucha bytów. Uważa, że czło­
w iek n ie  jest najdoskonalszą isto tą ży jącą na Ziemi. Są isto ty  lepsze 
od niego. Taka ocena m iejsca zajm ow anego przez człow ieka nie p rzy ­
sporzyła mu zw olenników . Również jego  poglądy do tyczące Boga uw a­
żane były przez w spółczesnych za a te istyczne53. „I be lieve  there  is one 
suprem e, most perfec t Being, au thor and father of the  gods them sel­
ves"54. Tą doskonałą Isto tą jest dla В. F ranklina Bóg, k tó rego  podobnie 
jak  w Dissertation... u znaje  za stw órcę w szechśw iata. Kocha Go za Jego  
dobroć i m ądrość55. Używa typow ego argum entu  deistów , w skazując na 
porządek i harm onię n a tu ry  jako  dow odu je j stw orzenia przez Bogafe.

50 The Writings ol Benjamin Franklin, t. I, s, VI.
51 Ibidem.
58 Zob. szerzej M e u 1 d e r, op. cit., s. 67—68.
53 Por. The Benjamin Franklin Papers..., s. 15—17.
81 M e « 1 d e r, op. cit., s. 67.
55 Zob. The Benjamin Franklin Papers..., s. 17 i por. P a x t o n ,  op. cit., s. 243— 

—245,
56 Por. Philosophy in America..., s. 127.



W  1732 r. publikuje ko lejną  p racą  On the Providence ol God in the 
G overnm ent ot the W orld (O boskiej opatrzności w rządzeniu śWjatęm). 
Pow raca do n iek tó rych  stw ierdzeń z Dissertation..., jak  choćby do uzna­
nia Boga za w szechpotężnego, k tórem u człow iek pow inien być posłu­
szny. N atom iast n ie widzi już sprzeczności między opatrznością a a try ­
butam i Boga. P rzyznaje teraz, że jes t boska opatrzność. Sądzi, że w iara  
w opatrzność jes t podstaw ą relig ii1,7.

O broną w olnej w oli i po trzebą istn ienia m odlitw y zajął się w nigdy 
n ie opublikow anej A rt ol V irtue  (Sztuka  cnoty), o  k tó re j w spom ina 
w sw ej Autobiograf ii. O dtąd jego poglądy na sp raw y  relig ijne  n ie  u le­
gły w iększym  zmianom. Pod w pływ em  poryw czych kazań  A. Hem philla 
pow rócił do zasad kościoła p rezb iteriańsk iego58. Mimo różnych dom ­
niem ań nie był kw akrem .

Podsum ow aniem  relig ijnych  poglądów  Benjam ina F ranklina je s t list 
z 1770 r. do znanego  teologa i naukow ca, rek to ra  Y ale (1778— 1795) 
Ezry Stilesa. Pięć fundam entalnych  zasad stanow i d la B. F ranklina isto ­
tę jego  koncepcji religijnych. W ierzy  on w Boga — stw órcę w szech­
św iata, k tórym  rządzi przez sw oją opatrzność, w  nieśm iertelność d u ­
szy, w przyszłe życie, w k a rę  zbrodni i nagrodzenie dla cnoty, za n a ­
czelną zasadę życiow ą uw aża czynienie dobra59. Przez całe  sw oje ży­
cie podkreślał w ielką w artość szczerości i praw ości. Uw ażał je  za n a j­
w ażniejsze dla uzyskania szczęścia w  życiu60. Jego filozofia m oralna 
była produktem  sw oistego patrzen ia  na spraw y ludzkie jako dające  
się sprow adzić do p raw a natu ry . Rozdzielił teologię od m oralności. S ta­
rał się sugerow ać ludziom, jak  coś pow inno być zrobione®1. N ie nak a­
zywał, ale zalecał i łagodnie, choć system atycznie  pouczał.

N aw iązanie  kontaktów  ze środow iskiem  naukow ym  ówczesnej 
Anglii było praw dziw ym  sukcesem  B. Franklina. N ie były  one jedno­
razow e, lecz p rze trw ały  próbę czasu. Dzięki nim sta ła  się możliwa w y ­
m iana korespondencji, a co za tym  idzie, dośw iadczeń naukow ych, ro ­
dzących się pom ysłów i projektów , now ych myśli i poglądów. P ierw ­
szym, k tó ry  zainteresow ał się tw órcą Rozpraw y o konieczności..., był 
W illiam  Lyons, au to r N ieom ylności Iudzkliego sądu (The Infallibility of 
H uman Judgem ent)62. To on przedstaw ił Benjam ina F ranklina B ernar­
dowi M andeville, w prow adził go rów nież w  nieznane mu dotychczas

17 B e r a n g e i ,  R o u g e ,  op. cit., s. 77.
58 Zob. szerzej P a r t о n, op. cit., s. 24G; Ż ywot własny, s. 125—126.
51 List Benjamina Franklina do Ezry Stilesa, Philadelphia, March 9, 1770, [w:) 

The W orld  ol the Founding Fathers, ed. S. K. P a d o v e i r ,  N ew  York 1977, 
s. 144— 145; por. Ż ywot własny,  s. 104— 105.

60 Zob. szerzej The Writings ol Benjamin Franklin, t. I, s. 296.
61 Philosophy in America..., s. 128— 129.
c* Zob. szerzej P a r t о n, op. cit., s. 132; H a w k e ,  op cit., s. 24.



środow isko lekarzy'-1. Poznał go z H enrym  Pem bertonem , członkiem  
The Royal Society, w ów czas opracow ującym , pod przew odnictw em  Iza­
aka N ew tpna, trzecią edycję  Principia84. Za jego pośrednictw em
B. F ranklin  m iał osobiście poznać w ielkiego fizyka, jednak  do spo tka­
nia nigdy nie doszło8r. H ans Sloane — znany fizyk i zapalony  zbieracz 
okazów  na tu ra lnych  (stanow iły one podstaw ę do założenia The British 
M useum) często zapraszał Benjamina F ranklina do sw ego dom u przy  
Bloom sbury Square, gdzie długo rozm aw iali na tem aty  nauk p rzy rodn i­
czych88. Przyjacielem  Benjamina, k tórego  nie wym ienia w Autobiografii, 
został także ko lejny  członek The Royal Society — Peter Collinson, mło­
dy, lecz cieszący się dużym  uznaniem  doktor nauk  natu ralnych , zajm u­
jący  się głów nie m agnetyzm em  i e lek trycznością87. Stała w ym iana k o ­
respondencji dotycząca badań nad elek trycznością  trw ała  aż do śm ierci 
P. Collinsona w 1768 r.

Poglądy i postaw a B. F ranklina w yw arła  duże w rażen ie  na ludziach, 
k tó rzy  go poznali. ,.Podziwiałem  jego  dojrzałość, —  pisze P. Collin- 
son — upór w  pokonyw aniu trudności, pęd do nauki, szerok ie  za in te ­
resow ania oraz rzadką w  tym  w ieku u m łodzieży skrom ność i p raco ­
w itość"8®.

W  drugim  roku  pobytu  B. F ranklin  zm ienił m iejsce pracy. P rze­
niósł się do w iększej i now ocześniejszej d rukarn i W attsa, w  k tó re j 
pracow ał aż do w yjazdu  z Anglii80. W  A utobiografii b arw n ie  p rzedsta ­
wia sw oje p e rype tie  zw iązane ze „staw ianiem  w kupneqo", trudności 
w  naw iązyw aniu  popraw nych stosunków  z d rukarzam i70. Pisze o  sw o­
ich w ysiłkach zm ierzających do w ykorzenien ia  nadm iernego spożyw a­
nia alkohdlu w  drukarn i (jako niepijący zyskał przydom ek „wodny Am e­
ry k an in ”). Powodów, dla k tó rych  podjął w alkę z nadm iernym  piciem  
piwa przez zatrudnionych  tam pracow ników , było  k ilka. Jednym  był 
sposób patrzen ia  na spraw ę odżyw iania. B. F ranklin  sądził, że poży­
w ienie ma dostarczyć organizm ow i siły i energ ii, a n ie w pływ ać na 
ieao otępienie. Druqi łączył się bezpośrednio z codzienna ora с a w  d ru ­
karn i. Benjam in będąc zaw sze trzeźw y pracow ał szybciej i sk ładniej 
od swoich koleoów , k tó rzy  pod w pływ em  działania piwa dezorganizo­
wali mu ry tm  pracy. I tak, jego tow arzysz przy  p ras ie  „... w ypijał (pi­

63 Рот. M. O s s o w s k a ,  Moralność mieszczańska, W arszawa 1985, s. 76.
61 Zob. F. H a w k e, op. cit., s. 26.
65 Autobiogralia,  s. 36.
06 List Benjamina Franklina do Sir Hansa Sloane, London, Jule 2, 1725, [w:] 
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67 Zob. v a n  D o  r e n ,  op. cit., s. 30; P a r  t o n ,  op. cit., s. 135.
6* Cyt. za: J. T w a r o g o w s k i ,  Pogromca piorunów,  W arszawa 1958, s. 18.
c* Zob. szerzej Zywof własny, s. 58.
70 Zob. szerzej ibidem, s. 20—21, 47, 59, 70,



wa) codziennie półkw artek  p rzy  śn iadaniu  z chlebem  i serem , półkw ar- 
tek  m iędzy śniadaniem  a obiadem , półkw artek  p rzy  obiedzie, półkw ar- 
tak  pod wieczór i jeszcze jeden  po zakończeniu p racy"71. Praca taka 
n ie  mogła być efektyw na, a w spółpracow anie przy jednej p rasie  na 
pew no nie należało  do  łatw ych. Ponadto uważał, że ci, k tó rzy  dosto­
sowują się do jego zaleceń, będą mogli zaoszczędzić i znacznie polep­
szy się ich sy tuacja  m ateria lna72.

Półtora roku  w Londynie by ło  szkołą życia dla B. F ranklina. W y ­
doskonalił się w  zaw odzie drukarza. Zapoznał się z system em  rządów  
w higow skich za panow ania Jerzego  II. Choć kw estie  polityczno-ustro- 
jow e n ie  budziły w  nim w iększego zain teresow ania , to  by ły  one pew ­
nym etapem  w zbieraniu  dośw iadczeń w tym  przedm iocie. Poznał ży ­
cie k u ltu ra ln e  Anglii, szczególnie Londynu i panu jącą w  nim atm osfe­
rę intelektualną. C zytał w iele książek, pam fletów, p rasę7®. Chodził do 
teatrów , odw iedzał kluby, gdzie zarów no był św iadkiem , jak i uczest­
nikiem  różnych dyskusji i pogaw ędek tow arzyskich. W  w yniku p row a­
dzonych rozm ów pow iększyła się jego w iedza o świecie. W  czasie 
niedzielnych w ycieczek poznaw ał okolice, obserw ow ał przyrodę. C hęt­
nie pływ ał i uczył innych te j sztuki.

Beniamin Franklin  w ykorzystyw ał czas bardzo racjonaln ie. N ie zno­
sił lenistw a, lecro dzień był ściśle określony, a odpoczynek i rozryw ka 
m iały usta lone  nranice. Dwa lata  spędzone w  Londynie zajm uią w ażne 
m ieisce w  e tap ie  kształtow ania się p racy  nad sobą. Uform ow ała się 
’VvTO osobowość, zm ieniał i budow ał now y św iatoooalad. Pobvt w  Anglii 
przeistoczył no 7 term inatora  d rukarsk ieoo  w  sam odzielnego in te lek ­
tualistę . człow ieka, k tó reoo  dostrzeżono w  sferach naukow ych i z k tó ­
rym  zaczęto prow adzić naukow e dyskusie. W szedł w tedv  w św iat n a u ­
ki i oozostał w  nim, s ta le  go w zbooacaiąc nowym i odkryciam i, w y n a ­
lazkami, prolektam i.

Zdecydow ał sie na pow rót do Pensylw anii, ndvż o tw iera ły  sie orzed 
nim nowe persnektvw y. Otóż kuoiec Denham z Pensylw anii, k tó rego  
Doznał płynąc do Annlii i z k tórym  cały czas utrzymywał kontak ty , 
zanrooonow ał mu w soólne nrow adzenie skleou. B. F ranklin  miał zostać 
ołównym  nom ocnikiem  Denham a, a no ooanow aniu tain ików  kuniec- 
kieno rzem iosła, m iał zaim ow ać sie handlem  z Indiam i Zachodnimi, 
W  ten snosób jeno przyszłość m iała być  zanewniona. Choć w iazało  si° 
to z porzuceniem  drukarstw a, przestaw ieniem  się na innecro typu dzia­

71 Ibidem, s. 59.
7* Por. późniejsze rady Franklina zawarte w The W ay to Wealth,  zob. O s s o w ­

s k a ,  Moralność mieszczańska , s. 77—93.
75 V a n D o r e n ,  op. cit., s. 29.



łalność, a także, co nie było bez znaczenia dla młodego chłopca, niższą 
pensją  od obecnie o trzym yw anej, przystał na tę propozycję.

W  dniu 11 października 1726 r. sta tek  Berkshire pod kapitanem  
H enry Clarkiem  przycum ow ał w Filadelfii74. Po półtorarocznym  poby­
cie w Anglii B. F ranklin  powrócił do kolonialnej Pensylw anii. N astępna 
jego  podróż do Europy miała m iejsce w  1757 r. i prow adziła znów do 
Anglii. Inny był jednak  jej cel, inny powód w yjazdu, inna ro la i po ­
zycja B. Franklina.

Jolanta Daszyńska

LE PREMIER VOYAGE DE BENJAMIN FRANKLIN EN ANGLETERRE 
(AU LUMIÈRE DE L'AUTOBIOGRAPHIE)

L'article présente le premier voyage du jeune Benjamin Franklin en A ngle­
terre dans les années 1724— 172G. 11 est basé principalement sur l'Autobiographie 
de Franklin et sa brochure A Dissertation on Liberty and Necessity, Pleasure et 
Pain, écrite pendant le séjour de l'auteur en Angleterre en 1725. La base de 
source se  rapportant à cette période dans la vie de Franklin étant trop modeste, 
on a exploité, dans l'article, les plus importants travaux des philosophes et histo­
riens américains présentant le  développem ent de l'idée américaine. C'était indi­
spensable pour la construction des conclusions régulières et la confrontation des 
idées propres. Cela a permis do ne pas subir l'influence du style littéraire très 
suggestif de Franklin. Les fragments de l’Autobiographie se  rapportant au séjour 
de Franklin à Londres ont été soumis à la critique très perspicace. Par suite 
l'article omet cels questions de l'Autobiographie qui servent non seulement à la 
présentation des faits de la vie du jeune Franklin, mais aussi à la formation du 
modèle d'un bon, honnête et heureux Américain. 11 faut remarquer que plusieurs 
biographes c'e Franklin (non seulement américains) lient trop fortement ces deux  
questions distinctes. Ils s'en tiennent aux mots propres de Fxanklin et par con­
séquent présentent son image conformément aux désirs de son créateur (c'était 
une manoeuvre de Benjamin Franklin destinée à la lairge société américaine, non 
pas aux historiens vivant au XXènie siècle).

Le temps passé par Franklin en Angleterre est énormément important dans la 
contexte de sa future activité. C'est alors qu'il fit la connaissance de sa patrie 
(Mother Country) et du régime, de la science, de la culture et de l'atmosphère

11 Istnieją rozbieżności w datach: P a r t o n, op. cit., s. 142—143 podaje, że 
w ypłynęli z Londynu 2 VII 1720 r. i po 82 dniach, tj. 21 IX, przypłynęli do 
Filadelfii j H a w k e, op. cit., s. 26 podaje, że w yruszyli 21 VII i przybyli И X; 
v a n  D О'Г e n, op. cit., s. 32 pisze, że 23 VII w ypłynęli z Gravesend 1 11 X  
wrócili. W szelkie problemy rozwiązuje dziennik podróży prowadzony przez B. Frank­
lin» rozpoczynający się 21 VII notatką o opuszczeniu Londynu, kończy się 11 X, 
kiedy to około dziesiątej w nocy znalazł się w Filadelfii — B. F r a n k l i n ,  
Journal ol a Voyage, [w:] The Papers ol..., s. 72—99.



Intellectuelle de celle-ci. C'est alors que sa vision du monde subit un profond 
changement et sa façon de penser devint mûre. En séjournant en Angleterre 
Franklin vivait les problèmes principaux du pays. Le voyage lui permit d'acquérir 
de l'expérience; en participant à la  v ie  scientifique et culturelle, de la Bretagne 
il transmettait ses idées et ses opinions. La brochure citée en peut être un exemple. 
Il y  prit la position d'un déiste extrême. Il croyait que de telles notions, que 
la liberté ou le libre arbitre, n'existent pas, que le plaisir et la douleur s'équi­
librent et que la poursuite du plaisir est la force motrice de la v ie  humaine.
Il croyait aussi qu'il n'existe que la v ie terrestre, dans laquelle tout s'accomplit.

L'intérét qu'évoqua la publication de Franklin lui permit de faire la connaissan­
ce de célèbres savants, et parmi eux des physiciens, des médecins, des philo­
sophes et des représentants des sciences naturelles. Dans leur immense majorité 
c'étaient les membres de la Royal Society. Franklin établit des contacts scienti­
fiques avec William Lyons, Bernard M andeville, Henry Pemberton, Hans Sloane. 
Peter Collinson. Il se  transforma d'un apprenti d'imprimerie, inconnu en Angleterre, 
en intellectualiste naissant.

La brochure inaugura le cycle des recherches des questions et des meilleures 
solutions des problèmes religieux et de ceux de la vision du monde qui le  tour­
mentaient. Le principe le plus important accepté par Franklin était celui de faire 
du bien à autrui et de suivre dans la  v ie  la  (vérité, la sincérité, la probité. Le 
voyage et le séjour â Londres étaient une étape du développem ent de la personna­
lité de Franklin et du ramassement des expériences de tous les domaines de la 
vie. Ils devinrent aussi le  prologue des séjours suivants en Angleterre et des 
contacts directs avec le continent européen.


